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Z  okolic W ilna. (K j r n s p . )  — W iadomo jak ciężyło 
nad nami panowanie Mikoł: ja do okrucieństwa mongol- 
sl tego łęczęce najwyrafinowańsze sposoby zatrucia źródeł 
życia narodowego. Jednym ze smutnych skutków tego 
stanu rzeczy jest to, że umysły przerażone i zgnębione, 
stracili do pewnego stopnia zdolność oceniania istotnej 
wartości działań i urzędzeń władzy ciemięzkiej. Zresztę, 
leży to w naturze jak pojedynczych ludzi tak i narodów 
długo uciskanych, że gotowe sę poczytywać tyranowi 
Swemu za cnotę, jeśli wstrzyma na chwilę chłoszczęcę 
rekę. Podobne usposobienie, z nielicznemi wyję tkam , 
było u nas powszechne względem cesa1 za Aleksandra 11°, 
kiedy ten w porzętkach ) mowai.ia swego przygnieciony 
wojrię Urasznę, odezwał się łagodniejszym tonem, niżeii 
jego poprzednik, i w ogólnych wyrażać., zapowiedział 
chęć wymierzenia sprawiedliwości podwładnym sobie na­
rodom. Te ogólniki bez zastosowania na razie i bez rękoj­
mi na przyszłość, zjednały nowemu cesarzowi pochwały 
i oznaki serdeczności posuwane czasem zanao .0 d.dekJ 
Odurzeni chwilowę ulgę, a raczej obieti icę ulgi, zdawali 
się zapominać, że car rossyjski chociażby ze wszech m iar 
potrafił być sprawied vyrn, to zawsze względem nas bę­
dzie jeszcze grzeszył niesprawiedliwością przez to samo, 
że siedzi na tronie Jagiellonów.

I raw da, że przekonany o zgubnych następstwach po­
lityki swego ojca, cesarz dzisiejszy uznał potrzebę przy­
brania for a mmej ostrych ,v systemacie rzędow ym ; ale 
te i tym podobne zmiany, jakkolwiek błogie dla Rossyi, 
nie wiem czemby miały zobowięzywać Polaków do wdzię­
czności, którzy skazani na wynarodowienie, iiiemaja na­
wet danego sobie udziału we wszystkich dobrodziejstwach 
Rosryanom służęcych.

’.uż sprawiły te demonslracye świetne przyjęcia cesa­
rza Aleksandra w czasie jego podróży po Polsce, z k o ­
sztem i pochopem daleko prztchodzęcym mus i konie­
czność, czynione? Niebyło w mcii może występnej ochoty, 
ale była fałszywa rachuba. Rossyanie b-oręc je czy za 
szczere czy za udane, niemogli powiększyć dla nas sza­
cunku, a mnićj nas szacujęc, niemogli stać się skłonniej- 
szymi do wrócenia nam prav naszych. Pomi.no różnego 
z .rielu m iar położę lia, godniej podobno i roztropniej po- 
stęp.ła szlachta lombardzka . wenecka, która zacliowujęc 
przyswoi tę uległość, unikała oznak serdecznej sympatyi 
dla . esarza austryackiego, objeżdżajęcego niedawno kraje 
wło kie, z podobnemiż jak Aleksander obietnicami na 
ustach.

U nas, w prowincyacli zabranych, manifestacye uczuć 
dla monarchy, rzęd przyjęł jako dowód należnej W ierno­
ści d tronu i ojczyzny, w  czem uważał nowę pobudkę 
dla siebie do zrówni .da zupełnego administracyi i prawo­
dawstwa naszego z adininistracyę i prawodawstwem wiel- 
korossyjskiem, n e bez niektórych wyjętków wszakże. I 
tak np. szlachcic żeby mógł być wybranym na urzęd oby­
w a te lsk i ,  me potrzebuje teraz liczyć dzu sięciu lat służby 
rzędowej, wystarcza ran otrzymanie jednego czynu ; ale 
sprawnicy, czyli komisarze powiatowi i prezydenci izb 
kryminalnych, 1 torzy w Rossyi sę wybieralnymi, u nas 
pozostają jak byli przez rz^d mianowanymi. Gdziekolwiek 
trwał jaki szczęlek dawnych naszych ustaw , to wszysto

jest znoszone jak najstaranniój; cokolwiek mogłoby nam 
dać choć odrobinę obywatelskiej swobody, z Rossyi na­
wet niedochodzi do nas. Gdyby nie duch polski, który 
żyje dotęd w  piersiach naszycn, unoszęc się na wyżynach 
niedostępnych ukazom carskim, t  pod względem formy 
b .ibyśmy bardziej Moskalami, niż Moskale sami. I to jest 
ta dobrotliwość, ta łaskawość, która zdaniem zaślepio- 
m ch optymistów miała nam przynieść złote czasy!

łrócz stałej dężności zamienienia nas w Rossyan duszę 
i ciałem, nic niemasz ani pewnego, ani szczerego. Mogli­
ście już zapewne 'ocenić znaczenie tak zwanej amnestyi 
dla was; ja tylko dodam, że niezazdrośćcie fyrn co w ra- 
caję. PoJtjrzani u rzędu, bez olwartój dla siebii( Jrog  iu- 
bucznej i obywatelskićj, jeśli nie maję własnych ś.oJRów 
utrzymania się, znajdnję się zawsze w nieperm. m i przv - 
krćm pole ten i u goszczących na cudzi łasce. \  pierwszćm 
przyjęciu doświadczają oni samych tylko właściwych na- 
; udowi naszemu uczuć dobrotliwych, ale z czasem mOgę 
być narażeni na orojętność, która sercom poczuwajęcym 
się do winy słabości, może wydać się poniewieraniem 
lub wzgardę. Rzadko który jest tak  szczęśliwy, żeby miej­
sce jego wśród familii czckaio nań zachowane i niezajęte. 
Trzeba pamiętać, że upłynęło lat wiele i wiele rzeczy się 
zmieniło. Bracia pożenili się, siostry powychodziły za 
męż; ,.’-żeli guzie udaio się zataić majętek enngrancki, to 
ten tak już wsiękł w nowy skład interesów, .e przy dzie­
ciach, przy różnych ciężarach, trudno go od razu wyłę- 
czyć i o^dać, zwłaszcza gdy prawnie i otwarcie ukłaoów 
zawrzeć niemożna. Z jed.iej trony te trudności, z d ru­
giej głos sumienia i opinu puLlicznćj nogę sprawić poło­
żenie bardzo drażliwe. Emigrant w domu ródffr nym wie­
cznie byłlr >ół panem,pć. że. Lakiem; za lada powiewem 
kwaśnego humoru miłość familijna przygaszona, mogłaby 
dać widzieć tylko stojęcych w obec sieb s przywłaszczy- 
cieli i natręt-i. Znam takich, co zkęd męd nie zli ludzie, 
drżę na sarnę m jśl przybycia z emigracyi szwagra lub

W raca ęc do szczerości ; miarów rządu, dość zasta­
nowić się nudjednym przykłaoem. Najszkaradniejsi.,m 
z gwałtów Mikołaja było narzucenie piawosławia kilku 
miliono 1 unitów. Pomimo cięglych usiłowań i rzędu i 
duchowieństMa, prawosławie nieprzyjęto się w massach, 
leży tylko na nich jak ol .opny przymus. Gdyby rzęd te­
raźniejsza miał cokolwiek szczerej chęci prawdziwego po­
lepsz aa stanu rzeczy u nas, powinienby był zaczęć od 
zdjęcia oków z sumienia mieszkańcó" . Na lej drodze 
wszakże nic dotęd nie zaszło nowego. Konkordat, jakby 
na pośmiewisko ogłoszony tylko w części, zatajony mia­
nowicie co do punktu tyczęcegb się zabranych dóbr ko­
ściołom i klasztorom, nie zmodyfikował bynajmnićj usta­
wy względem małżeństw mieszanych. Jak aawniej tak i 
teraz dz.e rodzone z małżeństwa, gdzie jedna strona 
Ł>yfe ’ schyzmatyckę, wszystkie należę do kościoła grec­
kiego. Popi posuwajęc dalej zasadę rzędu, wymagi.ję od 
każdego km Ottó* katolika, jeżeli chce pojęć żonę scliy- 
zmalyczkę aby sam przyjęł wiarę greckę. Księża kato­
liccy, Ulkozksiężek przez rzęd d rtwołdnych ma j prawo 
czytać kazania, a do tego stopnia drżę przed terroryzmem 
prawosm ria, że nie śmieję słuchać spowiedzi żadnego
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wieśniaka, dopóki nie złoży świadectwa, że do rzymsko­
katolickiego wyznania należy. Lud wszakże chowa skry­
cie w sercu skłonność ku religii dawnśj i unika jak może 
pełnienia obowiązt ów narzuconego obrządku. Włościanie 
w  cerkwiach, przed ozpoczęciein cermonialnego nabo­
żeństwa śpiewają zwykle pieśni polskie, któremi od wie- 
kuW przodkowie ich Boga chw alili; ale pieśni te cichnę 
s :oio pop ukaże się na progu. Nienawiść i nieufność 
isti eje zawsze między popami i ludnością. Popi, przy 
każdśj zdarzonej sposobności mszczę się za doznawaną 
niechęć i wzgardę Z pomiędzy mnóstwa tego rodzaju 
zdarzeń, wspomnę tu jedno. Za Mikołaja jeszcze, p. Si­
korski dzierżawca dóbr W ittgensteina w gubernii wileń­
skiej, miał oddawna zajście % popem miejscowym. Gdy 
dziedzic por1.vyższył mu cenę dzierżawy, pojechał do Wil­
na dla wejśoia z nim w nowe układy, a .uemogąc otrzy­
mać zniżenia ceny, wpadł na mysi podwyższenia także 
czynszu szlachcie osiadłej na gruntach wsi dzierżawionej. 
Nie będąc jednak pewnym czy się to da zrobić, napisał do 
swego konoma z zapylaniem i zakończył list w yrazam i:

wybadaj ducha szlachty. » Pop był właśnie u  ekonoma, 
kiedy te* przeczytawszy iist od pana otrzymany, położył 
go na stole i wvszedl do drugiego pokoju, “Dosyć było po­
powi dojrzeć wspomnione wyrazy, żeby oprzeć na nich 
oskarżenie Sikort k.ego o buntownicze zamiary. W skutek 
tego Sikorski do Permu rywieziony i zupełnie zrujnowa­
ny# dopiero teraz uzyskał wolność powrotu do kraju.

Poi u lżona obietnicami, które władze rządowe głośno 
po kraju loznosiły, szlachta gubernii naszych złożyła w ro- 
kjjł przeszłym i stóp tronu najpokorniejsze podanie, za- 
v/u hjące między irinemi prośbę o przywrócenie uniwer­
sytetu w iieńskiego i wolność używania języka polskiego 
w wykładzie nauk szkolnych. Cesarz chociaż podania me 
przyjął, kazał jednak pułkownikowi Czewatti napisać co 
do języka, kategoryczne sprawozdanie. Pułkownik zgłę­
biwszy rzeczy sumiennie,^ przekonał się że usunięcie wy­
kładu polskiego zadało wielką szkodę naukom ,'bo‘usunęło 
razem znaczną hczbę nauczycieli zdatnych, że zresztą d o ­
legliwości z tego powodu są jedną z najmocniejszych 
przyczyń jątrzenia s.ę umysłów przeciw rządowi, lakże— 
mówił on w swoim raporcie do cesarza — Polacy me m a­
ją czuć wyrządzonej im krzywdy, kiedy żydom nawet 
wolno używać własnej mowy po szkołach. Stanęło tedy 
na tem w Petersburgu, aby naukę języka polskiego do 
szkół naszych wprowadzić. Kurator ogólny okręeu nau­
kowego Białoruskiego, jenerał W rangel, zwołał kurato­
rów guberiiialnych do Wilna dla wygotowaniu pro,ektu 
w tym względzie. Wyznać muszę, że w  ogólności kura­
torowie nasi ani zdolnościami, ani usposobieniem nieod- 
po w hulają swemu pow ołaniu; ale p . Baliński, kurator 
wileński, c-łowiek światły i przezorny, zapobiegając aby 
ten zjazd kuratorów nie zszedł na niczem, zaproponował 
przeznaczyć na naukę języka polskiego taka liczbę godzin 
jaka jest przepisana dla języka rossyjskiego, który jeszcze 
ma lę ogromną wyższość nad polskim, że wszystkie przed­
mioty są w nim wykładane. I ta k  skiom ne żądanie nie 
przypadł do smaku W ranglow i; skończyło się na tem, 
że na język polski przeznaczono w trzech klasach niższych 
dwie godziny, a w klasach wyższych jedną tylko godzinę na 
tydzień. Szczupłość tę csasu chcąc wynagrodzić przynaj­
mniej należytern ukszlałceniem professorow, 1 do zajęcia 
miejsc nauczycielskich pociągnąć ludzi odpowiednich ce­
lowi, wnosił p. Baliński postanowienie dla nich pensyi
5,000 zł. po)., co przy teraźniejszej drożvznie jest summą 
wcale mierna Kurator jeneralny nietylko że się temu 
sprzeciwił,-ale kiedy nawet obywatele gubernii wileńskiej 
ofiarowali przez swego marszałka wziąść na siebie opłatę 
nauczycieli języka polskiego, niedozwolił aby i w takim 
razie pensya przechodziła r. sr. 300. Na powyższych tedy 
warunkacr mają hyćod przyszłych wnkacvi wykładaneu 
nas po szkołach język polsl 11 literatura polska.

Tymczasem stolica Litwy, która przed 20 laty rzucała 
tyle śyyjątła na całe przestrzenie Polski, zkąd wyszły utwo- 
>y, które językowi naszemu niedadzą zaginąć, 'V szkołach,

w administracyi, w zakładach publicznych, słyszy tylko 
dźwięk rossyjskićj mowy. WszedGzy np. do Muzeum sta­
rożytności mógłbyś sądząc z pozoru mniemać, że jesteś 
w Petersburgu lub Archangeiu. Wszystkie napisy nad 
przedmiotami rossyjskie; przemówienia, na zgromadze­
niach, korrespondeneye, dyplomata wydawane członkom 
komissyi archeologicznej, nieinaczej jak w języku rossyj- 
skim. A przecież jest to zbiór pamiątek nie moskiew- 
skicch, tylko litewskich, polskich; przecież nie kosztem i 
staraniem rządu, ale z darów i ofiar obywatelskich inst; tu- 
cya ta stanęła; przecież wielu dobroczyńców i członków 
zakładu, nie umie nawet pfe rossyjsku. Dodać tu jeszcze 
winienem, że zbiór ten byłby daleko bogatszym, gdyby 
nie obawa, że prędzej czy później pojedzie, jak tyle in­
nych narodowych skarbów naszych, do Petersburga lub 
Moskwy. Dlatego też niektórzy składają tam zabytki na­
rodowe w sposób niby pożyczki tylko, i biorą rewersa, 
aby te w danym razie mogły im posłużyć do upomnienia 
się o złożone przedmioty. Jak zaś władze rossyjskie dbają 
troskliwie aby najmniejsza wzmianka, nieobudzała w ^o 
lakach pewnego rodzaju wspomnień, to pokaże anekdota 
odnosząca się właśnie do naszego zbioru archeologicznego. 
Kiedy minister oświecenia przejeżdżając przez W ilno 
oświadczył chęć zwiedzenia Muzeum starożytności, k u ra ­
tor W rangel przyjechał naprzód do zakład i żądai, aby 
usunięto z sali autograf z podpisem Konarskiego. Darmo 
tłumaczono mu, że to niebyło pismo Szymona, ale sła ­
wnego rektora P ijarów ; trzeba było uledz wymaganiom 
W rangla i zapobiedz, aby oko ministra nie spotkało tak 
buntowniczego nazwiska. Niedawne jeszcze, za czasów 
Mikołajewskich, zbrodnią było wymówić oazwhko Mic­
kiewicza, Niemcewicza, Lelewela Dzieła Historyczne tych 
dwóch ostatnich tylko bezimiennie godziło się cytować. 
Teraz można cokolwiek swobodniej mówić, nezl s rnie na­
zywać się Polakami i przyznawać się do ojczystej mowy; 
ale od czasu do czasu zdarzają się przestrój ij żeŁy tej wol­
ności, czyli raczćj tolerancji bardzo n.e ufać. W ostatni 
wtorek zapustny, był obiad publiczny w resursie tutej­
szej ; a Łe dnia tego przypadała rocznica wstąpienia ua 
tron Aleksandr a tl°, pan i  y szk ie yvicK, nu ©rolni k Mazeum
starożytności, wnosząc zdrowie cesarza, wyraził, że przy­
tomni z tem większym zapałem powinni je spełnić, gdy 
cesarz łaskawie język polski szkołom przywrócić raczył. 
Pochwyciło te słowa czujne ucho p< icyi, i pan Tyszkie­
wicz dostał surowe napomnienie. Cenzura jest dzisiaj 
mniej o s trą ; ale minister zalecając cenzorom złagodzenie 
rygoru, dodał, iż niepowinni wszakże łagodności ‘ej za 
daleko posuwać. Niemasz obawy aby tem zgrzeszyli ka­
żdemu z nich chodzi bardzo o 2,000 rs. pens yi rocznej.

Jedyny dziennik jaki posiadamy, jest nasz biedny K u­
ry  cr Wileński, wychodzący w kolumnach pa jednej stron­
nicy po polsku i po rossyjsku drukowanych. Światli oby­
watele i literaci tutejsi chcieli założyć ismo tygodniowe, 
pod tytułem Pogoń.  Tjłjul ten mepodobał się zwieizchno- 
sci rządo tek  i po odtrąceniu kiUui innych jemu podo­
bnych, zatrzymano się na suchej nazwie Tygodnika Li­
terackiego. Ale nie na tem koniec trudności. Zaledwie 
ułatwiono pomniejsze zawady i znaleźli się obj watele go­
towi złożyć grubą kaucją prawem przepisaną, przyszło 
z Petersburga zastrzeżenie, że Tygodnik podobnie jak Ku- 
ryer powinien być w dwóch językach redagowany, co 
ogromnie powiększyłoby koszta, bez dodania warfosci p i­
smu. Rzecz na tem zawisła i podobne nie ruszy dalej.

Co się tyczy dobrych chęci rządu, przypuszczając je 
w widokach materyalnie administracyjnych, i tam nawet 
pomyślnych skutków spodziewać się niem ożna; trudno 
bowiem ukrócić nadużycia władz niższych. Urzędnicy, 
stosunkowo dziś ubożsi niż przed wojną, a to Z.P ° ''’®“ “ 
drożyzny produktów i zwiększających się zbytków, «my 
m ają się jaM jeden zastęp przeciw ko wszelkićj 
Zdzierstwo ich szczególniej dotyka chlopow skJ ) >, 
którzy na pozór wolniejsi od obyw atelsk ich ,^ '', *e są 
gnębieni przez adm inistratorów. Lada m P . . . . *
w kilka hit robi tu z k.wawego ich potu m<ją , J- Lzc
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nie ma robić, kiedy np- jeśli przez układ w imieniu w ło­
ścian z przedsiębiorcę drófe bitych zawierany, włościan', i 
powinien dostać za lato 40 rs ., to ledwo dostaje 5, a re - 

.t t p0d pozorem różnych potrąceń idzie do kieszeni na­
czelnika. Zdzierstwo i przekupstwo w  ogólności jak były 
tak i sę powszechne, a kto ir r  czem się opłacić, temu 
wszystko bezkarnie ujść może. To też żydzi co chcę wyra­
biają. Krąży po kraju przeszło dwieście edycyi fałszywych 
asygnat, przez nich z zagranicy sprowadzanych. Śledztwa 
naznaczają się jedne po drugich, łapię winowajców na 
pełniaję nimi w ięzienia.ale dotęd nikt jeszcze ani jednego 
osądzonego ukaranego niewidział.

Najważniejr.zem i najpowszechniej obchodzęcem wszy- 
st ich zadaniem, jest dziś zani.ar uwolnienia włościan. 
Wieleby było mówić o tern, co w tej mierze przedsiębrano 
i robiono dotęd, z żadnym wszakże widocznym skutkiem. 
Jedną z wielkich przyczyn różności zdań i powolnego to­
ku w  całej tćj sprawie, jest nieufność i obawa względem 
zamysłów rzędu, które nikomu z pewnośeię nie sę wiado­
me. Później powiem o tern obszerniej.

S ta m b u ł!  Lipca { K o r  e s p.) Zdarzyło mi się rozm a­
wiać z Czerkiesami, którzy obecni byli spotkaniu, gdzie 
oddział poiski bil się z Moskalami po raz pierwszy. Było 
to w dolinie Kubania, w okolicach Alakhoum. Polacy 
pełnili służbę przy działach, które znaczne Cze.kiesom 

ddały usługi. O umiejętności Tewfik Beja (pułk Łapiń- 
skiegi j i o dz.elnośc polskich altylerzystów Czerkiesi cu­
da "ozprawiaję. « Byliśmy, mówię oni. w assekuracyi 
dział, a choć rossyjskie kule jak grad padały, niewyszh- 
śmy z ognia przeciw przyjętemu zwyczajowi. Bo jakże 
można było odstępie takich lu d z i! u W krótce zapewne 
prześlę wam szc: egoły następnych utarczek polskiego od­
działu. Jeśliby on tam mógł utrzymać się i rozwinąć, 
wpływ jego na Kaukazie stałby się niezadługo potężnym 
i w razie danych okoliczności bardzo ważnym. Nietri no 
spostrzeriz, że gdyby miniona wojna podobny oddział pol­
ski na Kaukazie była znalazła, usiłowania "przymierzo­
nych niebyiyby J ę  w tych stronach skończyły na prostem 
macaniu, a siły ‘ zerkiesów nie zinilrężyłyby się bez po­
żytku dla spólnej sprawy.

W Stambule uroczystości cięgle : powodu obrzezania
10,000 chłopców i ząślubm córek Sułtana T rw a ją  więcej 
tygodnia, i z piętnaście dni jeszcze trw ać będę, a"koszta', 
jak mówię, wynoszę codzień półtora miliona piastrów. 
Patrząc na to możnaby sądzić, że kraj i finanse w kwi­
tnącym stanie, a tymczasem wojsko niepłatne, Bośnia 
odmawia rekruta, Syrya w okropnej anarch ii; między 
Alepem aTaurusem  banda Arabów obdziera Kerima Pa­
szę, który jest muszyrem tamtej prowincyi.

Spór o"Księstwa, mianowic ć o postępowanie Yogoride- 
sa w Mołdawii na nowo wszczęty, grozi smutnemi następ­
stwami. Był on już jakoby załatwiony rozkazami Porty i 
naganę Yógoridesa, który jednak działa po dawnemu, i 
widać że rozkazów niesłucha, albo ich nieodebrał. Co 
miało być kością niezgody między Austryą a Mosl; wę, sta­
je się przedin otem nieporozumienia Francyi z Anglię! 
Ambasadorowie tych dwu mocarstw zrobili z niej kwe- 
styą prawie osobistą, a zasadzając się na osobnem pryn­
cypium, igrodzili się jakby murem by niezejść na pole 
przeciwnika. « Rząd nasz, mówię Francuzi, niechce ni­
komu narzucać swego zdania, co się tyczy samejże unii. 
O tern później mowa będzie; dzisiaj chodzi o to, aby sto­
sownie do traktatu  paryzkiego, Rumani z zupełną wolno 
ścię wypowiedzieć mogli swe życzenia i dążności. Tę wol­
ność zaręczyły wszystkie oocarstwa, które traktat pod­
pisały; tymczasem władze krajowe dopuszczają się srogich 
nadużyć, a Porta niechce ich poskramiać, lub co goi^sza, 
skrycie do nich pobudza. » Anglicy przeczyć zda ję się na­
dużyciom, obwiniają owszem że wpływ francuzki ośmiela 
nnionistów i przesądza ostateczne rozwiązanie kwestyi. 
Tutejszy ambasador angielski potępia surowo politykę

czterech mocarstw, bo ją sądzi być szkodliwą r urcyi. oo 
w dzisiejszym układzie politycznym Europy, unia Księstw 
jest krokiem naprzód ku niepodległości plemi ni europej­
skich poddanych Turcy i, a zatem początkiem jej rozbioru. 
Spór tak zaczęty trw ać może długo i podobno bez poży­
tku. Kto zna Księstwa, wie o tern żez nich, choćby po­
łączonych, bardzo wątła przec.w Rossyi zapora. W ciągu 
wojny mocarstwa niechciały myśleć o lepszćm, skute- 
czniejszem ubezpieczeniu Turcyi, którćm tylko Polska 
być może; dziś szukają środków zaradzczych, tam gdzie 
ich niema. Bo czy księstwa między sobą się złączą, czy 
też ściślej jeszcze niż dotąd zjednoczone będą z Turcyą, 
z jednej czy z drugiej kotnbinacyi możny i chytry sąsiad 
skorzystać "potrafi. Tylko alians Zachodu zdoła Rossyą 
skutecznie powstrzymać. Tylko wtedy gdy Anglia z Fran- 
cyą porozumią się w Stam bule, przyjść może Turcya 
do pewnego u sieb.e ładu, Rumania do większej, swobo­
dy i wzrostu sil narodowych. Bez tej zgodności dwócłi 
państw zachodnich, Księstwa naddunajskie, złączonClub 
nie, szeiokie długo jeszcze otwierać będą pole swojskim i 
cudzym intrygom, a w końcu stać się mogą łupem Austry i 
i Rossyi.

o Dziewice Erinu, dram at w dwóch częściach, przez A. 
Paryż 1867. (* )—  Pod tym ty tu łem  ukazał się świeżo utwór 
autora, znanego już dawniej z kilku pism wierszem, nacecho­
wanych piętnem niepospolitego urfcnlu. Ponieważ podobało się 
teraz autorowi osłonić się bezimiennością, niewchodząc w po­
wody, szanujemy tajem nicę. Przedm iot dram atu wzięty z dzie­
jów naszych, i bardzo niedawnych, bo emigracyjnych. Główną 
osobą jest A rtur Zawisza. Rzecz poczyna się w Londynie, koń- 
czy się w Warszawie. Dziewice E rinu , s§ to dwie m łode, p ię­
kne i majętne Irlandki. Lora, cofka lorda 0 'R u ark , kochanka 
i narzeczona Zawiszy, ma w ojcu swoim potężnego’ opiekuna 
jawnąj i zobopólnćj miłości dwojga serc wzniosłych. Kuzynka 
jej Sara, zakochana w A rturze tajem nie, boleść niedzielonego 
uczucia i m ęczarnie zawiści pokrywając lekkim i szyderskiin 
hum orem , rada widzieć jakimkolwiek sposobem rozerwanie 
szczęśliwej pary, i znajduje podporę w matce Lory, dla zwy­
czajnych względów światowych przeciwnej małżeństwu córki 
z cudzoziemcem, z tułaczem . Ta sytuacya nie stanowi węzła 
dram atu, jest tylko pomocniczą do prowadzenia jego toku; za­
raz łączą się z n ’i! inne, daleko ważniejsze. Gotuje się w ypra­
wa do Polski, A rtur przyjacielowi swemu, poglądającemu z oba­
wą na niebezpieczną rywilizacyą obowiązku z namiętnością, 
ojczyzny z kochanką, odpowiada godłem im ienia Zawiszów": 
« polegaj na m nie; » a w lymże czasie m łody Rossyanin, g raf 
K h in ,  ujrzawszy Lorę w parku, zoslaje porwany urokiem jej 
wdzięków, i dawiedziawszy się przytem , że jest bogatą, posta­
nawia dobijać się o je j rękę. Wiadomość, że zaręczona Polakowi 
bynajmniej ga niezraża, zachęca owszem, ho o każde szczęście 
polskie, iest nieszczęściem dla Rossy Al. » Wdziera się przeto 
do domu lorda i w pomoc sobie przyzywa ambassadora rossyi- 
skiego. Ambassadoi właśnie w lej chwili o trzym ał od szpiega 
rnpm l o wyprawie emigranlói do Polski. Zapytuje go, czy Za­
wisza należy do wyprawy, a odebrawszy odpowiedź niepewną-, 
powiada : « Trzeba żeby należał. » —  Z tego punktu łatwo 
już przewidzieć cały bieg rzeczy aż do końca. Zawisza i szpieg 
Iskarjocki razem składają w gronie spiskowych przysięgę ponie­
sienia śmierci męczeńskiej i la Polski. Fałszywy bral, w un ie­
sieniach udanego zapału, uściska nowego towarzysza, przyrzeka 
dzielić z nim wszysikffe losy, nigdy na krok go nie odstąpić.—  
Odjazd Artura nie zerw ał, nie osłabił nawet serdecznych jego 
związków. Ojciec i córka-, zdolni wznieść się do najwyższego 
stopnia uczuć patryotycznych i religijnych, otoczyli go tćm 
wi( liszą czcią i m iłością; na boleść doczesnego rozstania się 
wiara przyniosła im pociechę nieskończonej nadziei. Ale nade­
szła wkrótce straszniejsza próba. Ambassadór pokazał list 
z uwiadomieniem, że Zawisza pojm any, jest przed sądem w o­
jennym  w którym prezyduje jenerał K urin, ojciec zale­
cającego się grafa. Jeżeli tedy Li ra chce, inożc ratować 
życic nieszczęśliwego kochanka, oddając rękę synowi pre-

(*) W  Księgarni Polskiej., przy ulicy de Scinc Saint-Gcmiam* 20..
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zcsa sądu wojennego. —  Jeszcze raz uczucia wzniosłe , świę­
te  odnuszą tr iu m f. Mimo nalegania maiki i kuzynki, Lora 
wspierana "przez ojca, odrzuca haniebne w arunk i.... Więc, 
rozwiązanie dram atu  zaszłe scena przenosi się na miejsce, 
gdzie "się znajduje nieszczęśliwy bohater. I ord 0 ’Buark z żo­
ną i dwiema dziewicami przybywa do Warszawy w ehw ib, kie­
dy wyrok sądu wojennego jest już na wykonaniu. Ulice pełne 
wojska, działa zatoczone, policjanci rozpędzają tłum y . Nie­
doświadczony r..eszkanicc Albionu ujm uje się za dziecko ka­
towane przez pulicyanta ; z tego powodu zamieszany do spra­
wy o b u n t, z całą rodziną dostaje się do kozy. Ahramowirz, 
Paskiewicz, obadwaj Kurinowie ukazują się na scenie, a nim 
ta sprawa skończyła się uwolnieniem Lorda i jego dam i  are­
sztu, fatalny odgłos bębnów dał znać, że już po wszyslkićm—  
Zawisza nie żyje.

O zmroku, w pustym przestworze widać szubienicę; pod 
szuhicnicą m ogiła osypana kwiatam i, a na niej klęcząca Lora 
zatyka krzyż, z tem wzniesien.em się nad wszystkie ziemskie 
boleści i żale, z tą wiarą życia po za grobem , które tylko pra­
wdziwe chrzcściaństwo dać może. Słowa jakie jej poeta k ła­
dzie w usta, są najpiękniejszym kawałkiem dram atu. Niedaleko 
od tego miejsca leży na ziemi martwa Sara. Serce jej nieo- 
parte na reiigii, przebiegłszy cala skalę gwałtownej namiętno­
ści, wyczerpawszy wszystkie zdroje szyderstwa, wzgardy, nie­
nawiści, zemsty, i w niczem niezna.azłszy zaspokojenia, przy­
szło do szału i pękło z rozpaczy. W postawieniu i przeprowa­
dzeniu razem tych dwóch dziewic, autor widocznie m iał na 
celu głęboką myśl moralną, która stanowi jedną wielką stronę 
dram atu . Drugą taką stroną zdaje się być myśl wydobycia na 
jaw  głównych cech charakteru rossyjskiego, i rozwiązania wiel­
kiej psychologiczno-politycznej zagadki czy Rossya inożc zmie­
nić swoją drogę. Na tymże placu żałobnym słoi zdaleka Kurin 
i patrząc na Lorę, zazdrości losowi Zawiszy. Jest on złama­
ny, nawrócony naw et, żału .e za winy, brzydzi się swoją prze­
szłością, ale nie ma nadziei, nie ma wiary w lepszą przyszłość, 
widzi przed sobą tylko rozpacz. Śm ierć męczenników polskich 
wzruszyła i kilku innych młodych oficerów rossyjskich: tn krew 
sławiańska zagrała w ich sercach. » Słysząc z ust Kurinagorz- 
kie narzekania na podłość i okrucieństwo « knutowłailnej 
mocy, » postrzegają p r a w d ę ,  czynią p o s t a n o w ie n ie  « zyć pra­
wdą », chcą ogłosić Kurina « naczelnikiem mówiących p ra ­
wdę » i złożyć mu przysięgę posłuszeństwa. Na to im Kurin 
odpowiada, żc m arzą, że kłam ią samym sobie,, że samych sie- 
hic nie znają. Riorąc jednego po drugim  za rękę, wylicza ka­
żdemu jego wady, ułom ności, nałogi, żądze i pragnienia wro­
dzone, narodowe, rossyjskie, a potem w o ła ; « I  ty myślisz żyć 
praw dą! *> Kiedy niezrazeni niczern nalegają żeby im rozkazy­
wał, na dowód że m edolrzym ają przysięgi, dobywa szpadę i 
podając ją  wszystkim, każe zeby ktuiykolwick go przeb ił. Nikt 
się m eodważył, a wtedy sam naczelnik przeszył żelazem wła- 
sne piersi. Nadchodzi policya, otaczają i biorą spiskow ych; 
najgłówniejszy z nich przebija się także. Ostatnim tu wido­
kiem —  samobójstwo.

Akt piąty, jedną tylko zawierający scenę, je s t niejako epilo­
giem . Lord 0 ’Ruark, jakoby uosobienie chrześciańskićj mądro, 
ści, pogląda na smutny św iat z wyższego stanowiska ■ daje 
słowo pociechy. « A lbionie! korsarzu, fakloize narodo ' gdzie 
twoje serce? » Zapytuje on Anglii, która « tylko słowo lnle,rx  
rozum ie. » Polem obracając się do swojej rodzinnej Irlandyi, 
mówi czule : a Bogatsza twoja przyszłość mój bićdny E rynie 1» 
Nakoniec każe ufać, że wśród powszechnego upadku, są jednak 
ludzie, którzy « wystarczą światu do odnowienia przymierza 
z bogiem . » A ponieważ są tacy ludzie, będzie i człowiek

o wielkicm natchnieniu
0  wielkićj mory w sercu- oku i ramieniu,
On z wieku żelaznego wiek wywoła zloty ;
Z  odmętu świat wyniesie na pasie Leukoty ;
Myśl i uczucie wywiedzie z Egipskićj niewoli,

tbali eielce ztole narody zespoli;
Ludzi pobrata w Bogu i walczących rozejmic;
1 zasłonę ze szczęścia powszechnego zdejmie,

Taka jest treść d ram atu . Napisany nie dla przedstawienia na 
scenie, nie ulega sądowi podług zwykłych warunków sztuki 
dram atycznej; nie mieliśmy leż na celu zajmować się ocenie­
niem jego formy zew nętrznej: chcieliśmy jedynie pokazać lego 

jego dążność, żeby publiczność pobudzona słuszną cie­

kaw ością, zapraguęła poznać dzieło bliżej. Co do nas, musimy 
tylko zrobić tę uwagę ogólną, że wyprowadzać na scenę dra­
matów, lub poematów, osoby niedawno zgasłych bohaterów, 
a mianowicie męczenników naszych, to zbyt wcześnie, zbyt 
śm iało, zbyt zuchwale nawet. P ełno  jeszcze żyjących znajo­
m ych, przyjaciół i kolegcw Zawiszy. Poeta odważając się kłaść 
mu w usta swoje choćby najpiękniejsze wyrazy, form ułując 
jego pojęeia i uczucia, bierze na siebie ciężką odpowiedzialność 
przed jego duchem i przed czytelnikam i. Artystyczne m anipu­
lowanie zm arłych bohaterów, traktowanie ich na rów ni z figu - 
rami wymyślonemi do stosownego użycia, razi leni bardziej 
w poemacie, który tak naciągnięty koiorytem religijnym . P ióro 
poezyi, może zapewne sięgać wysoko; ale im w subtelniejsze 
wznosi się k rainy, tern więcej ma uhowiązku dawać lekką i św ie­
tną form ę, a są rzeczy których mu tykać niewolno, choćby było 
ze skrzydła geniuszu metylko talentu, pod karą ikarowego losu.

K RO N IK A .

Depesze telegraficzne z 9° b . m . potwierdzają wiadomość, 
klórą nam korespondent nasz nadesłał, o walce stoczonej przez 
Sefer Baszę z Boss mam. na dolinie K ubanu; gdzie straty 
z obu stron znaczne hyć m iały. Indep-mdance dodaje, że « Ar- 
lylerya czerkieska (z Polaków składająca się), bardzo s iew  tćj 
bitwie odznaczyła i wielkie oddała usługi. •»

—  W Bośni, osobliwie w Zw orniku, skargi chrześcian nie 
ustają. G łucha ferm entacja szerząca się po kraju i częste za­
bójstwa, zmusiły rząd turecki do wysłania tam siły zbrojnej.

—  Pod dniem 8  t. m. donoszą z Sebastopola co następuje : 
o W czasie kiedy Francuzi Krym opuścili, wojsku rossyjskiemu 
brakowało w Scbaslopolu wielu potrzeb do życia; władze miej­
scowe wezwały kupców francuzkich z Kamyszu, aby się do 
Sebastopola przenieśli. Dano im tam grun t do budowania, 
z koncessyą trzechletnią. Pom .m o lego, kilka miesięcy tem u, 
koloniści odebrali rozkaz opuszczeniu Śebaslopolu w oznaczo­
nym i blizkim czasie; przjezem  rząd ofiarował ułatw ić im 
przejazd do Odessy. Na reklamacyą kupców, konsul franeuzki 
m ia ł w tym przedmiocie konferencją ze Strogonowrm, na m o­
cy której zapew nił re.U am ujęcych, że będą mof-l na miejscu 
pozostać, pomimo wyżej wspomnionego rozpor. dzeuia. Kolo­
nia w lem zaufaniu zajmowała się bezpiecznie interesami han- 
dlowrm i, ale ciężko za to zapłaciła; bo kiedy term in przyszedł, 
dwieście kozaków zebrawszy sześćdziesięc.u ośmiu kolonistow, 
zmusiło ich wsiąść na okręt, który ich do Odessy zawiózł. 
Wielu z nich zrujnowanych, przybywszy do Konstantynopola, 
nie ma za co powrócić do Francyi.

—  G azeta Kotońska  otrzym uje, że książę D aniło odstąpił 
od zamiaru traktowania z Porlą, postrzegłszy, że ta ostatnia 
nie zgodzi się na powiększenie granic C zarnogórj , i na inne 
zbyt ciężkie ze strony księcia żądania.

—  Gazeta pocztow o Berlińska  p isze: « Rozprawiają tn  w ie­
le w salonach dyplomatycznych o n egocyaeyach m a ię c y c h  na 
celu zawarcie bardzo ścisłych związków między Francyą jRoS" 
sya. Daża do tego osobliwie ludzie którzy obecnie polityką 
w Rossyi "kierują. Z drugie strony ahy tem u związkowi zapo- 
biedz, starają się wskrzesić święte przj mierze, ale projekt ten 
wielki w Rossyi znajduje opór.

 Bądź co bądź, odezwanie się Lorda Palm erslona w P arla ­
mencie z powodu projektowanego kanału Suez i najem m u­
rzynów do kolonii francuzkich, daje powód niektórym d o m n ie­
m ania, że przym ierze Francyi z Anglią potrzebuje nowtgo 
aktu , któryby je  u tw ierdził. ConM lutiorm el wyraźnie powia­
da, że nie pojm uje aliansu hcz szczerości ■ zaufania obu sti pi 
« Guz, mówi ten dziennik, myślelibyśmy o przyjaźni dwóch 
ludzi, z których każdy kładąc się do ł^żka m iałby przy sobie 
nabity pistolet w obawie, aby go przyjaciel jego w n™ y nie 
zabił. » Miejmy nadzieję że podróż cesarza Napoleona do A n­
glii, usunie te m ałe, jeżli są, nieporozumienia z których złę 
skutki dla świata całego, korzyści tylko dla R ossji wyp&= 
mogą.

Redaktor, Felix W h o t s o W S K i .  
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